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R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 7. Sierpnia.

Radzca poselstwa przy Porcie  Ottomańskićj, 
Radzca S tanu F u h rm a n n ,  p o w ołany  został na 
starszego Radzcę do M inisterstwa sp raw  z a ­
granicznych.

W  obrębie  K o ły w a n o -  W oskresieńskich za­
k ład ó w , odkryto w  Jecie r. z. złotodajny p o ­
kład piasku nad rzeczkę T ich ą .  na lew y m  jej 
brzegu, mający długości w iorstę  jednę i sążni 
250; grubości |  arszyna, a szerokości 15 sążni. 
S tąd w ypada ,  źe pokład ten obejmuje około 
2,806,000 pud. piasku; zawierającego w  p rze ­
cięciu po 1 zlot. 1 doi. złota na 100 pudów , 
a po przemyciu może w ydać  do siedmiu p u ­
dów , siedmnastu fun tów .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia U .  Sierpnia.

M ow a od tronu K ró low ćj Angielskiej podaje 
gazetom dzisiejszym przedmiot do obszernych 
rozum ow ań . K o n s t y  t U c y o n i s t a  pow iada  
m iędzy in n e m i: »Zaw arty  w  m ow ie  od tronu  
p arag raf  o spraw ach  W schodu objawia w a r ­
tość przyrzeczeń przyjaźni, jakie Lord Pa l­
m erston  dnia 6. w  Izbie  ku nam  oświadczał. 
Zdaniem naszćm zayysze to b y ło ,  źe skoro o­

pinia publiczna w  Anglii politykę L orda  Pal- 
merstona jmieni być rossyjska, rząd angielski 
do przymierza z F rancy  ją -wróci w  tak zw iązek  
p r z y j a ź n i  m i ę d z y  o b y d w o m a  narodam i ściślćj 
się jeszcze skojarzy. T o  tyle znaczyć miało, 
że przym ierza zgodnie z życzeniem narodu 
zaw ar te  mocniejsze są od i y c h , które na 
zmiennych częstokroć w idokach  rządu  pole­
gają. Zdanie to ściągnęło na nas nienawiść i 
p rześladow anie; ośmielaliśmy się tuszyć sobie, 
źe oświadczenia przyjaźni dla F rancy i ,  skła­
dane w  Glasgow ie , Birminghamie i innych 
wielkich miastach, na umysł Lorda  Pa lm er-  
stona w p ły w a ć  będą i go do postępowania, 
mogącego z n o w u  dobre porozumienie między 
ob ydw om a krajami p rzyw róc ić ,  spowodują . 
W  tćm przypuszczeniu sądziliśmy, źe czynem  
dokończy pojednania, które s ło w y  rozpoczął. 
W yznajemy,, źe m o w a  od tronu  n o w e  rzuca 
na stan sp raw y  tej światło. L o rd  Palm erston 
d w uch  czynów  się dopuścił:  zaw arłszy  przy­
mierze z trzema m ocars tw am i,  od Francyi się 
odstrychnął ; a p o w tó re ,  nie zawiadamiając o 
tern F rancyi,  w  form ie n a w e t  uchybił. L o rd  
Palmerston s łow am i cierpkość pos tępow ania  
sw ego z F rancyją ,  złagodzić i osłodzić chciał. 
Cały św ia t  wszelako teraz w ie ,  że to tylko 
było w ybieg iem ; naprawiając s łow am i branie 
się sw ° je ,  rzeczy nie zmienił. Królowa, po-
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dłu g  zw ycz a jn e j  f o rm uł y ,  nie  p o w ia d a ,  ż eb y  
traktat z tr zema  m oc a rs tw am i  i Su ł tanem p o d ­
pisać miała.  Nie w y r a ż a  się tak,  p o n i e w a ż  
t ra k ta towi  t emu l e s z c z e  na formalnośc i  w y ­
m ia n y  rałyfikacyi  z b y w a .  O ś w i a d c z a  jedna­
k o w o ,  ż e s i ę  w e s p ó ł  z n o w e m i  sp rzy m ier zeń ­
cami  s w e m i  zajmuje ś rodkami ,  zmierzające -  
m i  do  stałej pacyfikacyi  W s c h o d u  O b w i e s z c z a  
w i ę c  u r z ę d o w n i e  przed  ś w ia t e m ,  ze  1'rancya  
z  przymierza  t ego  w y ł ą c z o n a  z przymierza  
z a w a r t e g o  dla r o zw ią za n ia  pytania,  od k tóre ­
go  r ó w n o w a g a  Europej ska zależy.  V\ szys tko  
w i ę c  teraz jasne,  u d o w o d n i o n e .  Francya  w  
tern s p r a w y  p o ło żen iu  energi czną i oględną  
p o l i t y k ę  sob i e  w y t k n ę ła ;  tej też przest rzegać
b ę d z i e .  “ . ,

D z i e n n i k  S p o r ó w  o m o w i e  od tronu  
ba rd zo  l akonicznie  się w yr a ż a :  » S ł o w a  Kr ó­
l o w e j  Angielskiej  nie mr.iej ani w ię c e j  z n ac ze ­
nia n ie  mają ,  aniżel i  w  śród o b e c n y c h  o k o ­
l i c znośc i  mie ć  m u s i a ł y ; nie zmieniają nic z g o ­
ła  w  sp ra w ie  już tak zupe łn i e  jasnej." Gaze tę  
C o m m e r c e  dyskrecyja gazet  w i e c z o r n y c h  
w i e l k ą  n a p a w a  ni eufnośc ią  ku stałości  Pana  
Thier sa  i zw a la  ona  na n i ego  całą o d p o w i e -  
w ie d z ia l n o ść .  „Pan 1  hiers ( p o w i a d a )  nie je­
d e n  p op e ł n i ł  b łąd ;  niechaj na przysz ł e  c zy n y  
S w o j e  baczną  z w r a c a  u w a g ę .  Z a w i ó d ł  on  
na ród ,  n i c zeg o  nie p r z e w i d z i a ł ,  n i cz em u nie  
zap ob ieg ł .  J e g o  u d a w a n y ,  albo p r a w d z i w y  
g n i e w  i zdu mie n ie  się nag ie  zaiste do  n a jo s o ­
b l i w s z y c h  i naj smutn iej szych  z jawi sk  dn ie j ów  
w s p ó ł c z e s n y c h  nal eżeć będą.  Dla n i e g o  jeden  
ty lko  pozostaje  środek,  aby opinia do b ią  o p o ­
l i tyce  i zdatności  sw oje j  ocal i ć ,  t. j. jeżel i  się  
z  s p r aw ą  r e w o ł u c y i  francuskiej s zcze rze  p o ­
łą c z y  i kr a j ow i  unies ieni e  z roku 1S30 przy-

^ C z y n i ą  przysp os ob ien ia ,  aby  fortece  l eżące  
r a d  brzegami  morsk imi  p os t a w ić  w  stanie o -  
brony.  W i e l u  o f i c e r ó w  w y d a ł o  się w  tym celu  
d o  w y b r z e ż y . ,  Jakoż t w i e r d z e  te w  istocie  
w  nader op ła ka n ym  stanie.  F os s y  po  częśc i  
zasypane  a przynajmniej  p o ł o w a  b a s t y j on ów  
zn i s zczona.  y

W  g ie ł dz i e  krążyła pog łoska ,  ze  w  M o n i ­
torz e  jutrzejszym w yjd z i e  p o s t a n o w i e n i e  król.  
d o t y c z ą c e  z w o ł a n i a  Izb.

O p o w ia d a j ą  tu, że gabinet  Hagski  w s z y s t k i m  
m o c a r s t w o m  m o rs k im  drug iego  rzędu,  jako to:
Be lg i i ,  D a n i i ,  Hi szpani i ,  Sardyni i  i S z w e c y i  
plan sprzymierza  z S tanami  Zjednoczonern i  
z a p r o p o n o w a ł , aby  tą drogą dostąpić  uznania  
zasady,  ż e  bandera t o w a r y  zasłania.  T w i e r d z ą  
p o w s z e c h n i e ,  ze pose ł  S t a n ó w  Z j ed no cz o n yc h  
w  Par yż u  P a n u  T h  i e r  s o  w  i o ś w i a d c z y ł ,  że  
Sta n y  te p r a w a  neutralności  jak najściślej pr z e ­
st rzegać  p o s t a n o w i ł ) .

Z d n i a  15 .  S i e r p n i a .
Bu le tyn  p r a w  obe jmuje  p o s t a n o w i e n i e  król.  

z d. 5. m.  b . , s t ó s o w n i e  do którego dla Min i ­
stra w o j n y  n a d z w y c z a jn y  kredyt 56,155,250 fr. 
p r z e z n a c z o n o ,  w  celu pokrycia  n a d z w y c z a j ­
nych  i n i e przew idz iany  eh w y d a t k ó w  , spra­
w i o n y c h  przez  p o w i ę k s z e n i e  armii.

S t o s o w n i e  do  w i a d o m o ś c i  z Ku ,  P. Gu iz o t  
w c z o r a j  s tamtąd chciał  w y i e c h a ć ,  aby do  
L o n d y n u  na miejsce  u rz ę d ow an ia  s w e g o  p o ­
w r ó c i ć .

W  c iągu  ostatnich 10 doi  o k o ło  100,000  
sztuk broni  z z b r o jo w n i  w  Vincennes  do roz ­
mai tyc h  p u n k t ó w  w  kraju p orozs t ł ano .

O b e c n e  okol i cznośc i  — zdan iem K u r y  e r a  
ł r a n c u z k i e g o  — rząd sp o w o d uj ą  do przy ­
w r ó c e n i a  zw in i ę t e j  g w a r d y i  na r o d o w e j  w L u g -  
duriie,  Me t z ,  Ghalons i inn yc h  miastach.  
Z w a ż y w s z y , jakiego ducha g w a r d y e  n ar o d o­
w e  w  tych miastach d o w i o d ł y ,  w y p a d a ł o b y  
są dz i ć ,  że przynajmniej  ten ś rodek do rzędu  
demonstracy i  w o j e n n y c h  nal eżeć  nie będzie .

K o n s t y  tu  c y  O n i s l a zcija u r z ę d o w n ie  p o ­
daną przez  C a p  it o !  e w i a d o m o ś ć ,  jakoby  
p o s e l s t w o  Pruskie  w  Paryżu  rze mieś ln ikom  
Pru sk im w  Paryżu b a w i ą c y m  ro zka za ło ,  aby  
natychmiast  Franeyą  opuści l i .

L  N a n te s ,  Angers  i Laval r ó w n o c z e ś n i e  
nad ch odz ą  don ies ien ia  o s taczanych m ię dz y  
żo łni erzami  i zb i eg te mi  szu a na mi u tarczkach;  
choc iaż n i e - w i e l e  k rw i  do tychczas  tain p rze ­
lano ,  d o w o d z i  to jednak ,  że legityraiści  z oba ­
w y  w-o ny  korzystają,  aby w  depar tamentach  
za ch o d n i ch  lud w ie j sk i  ( s z u a n ó w )  podburzać.  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Sierpnia.

K u  r y e r  gani  ost ro  o d ś w i e ż o n e ' z n o w u  ba ­
jania gazec iarzy  francuzkich o  układach  z 1315.  
rok u ,  o R en ie  jako granicy Franćyi  i koaficyi  
p r z e c i w  n i ć j , dodaję  j ed n ak , ż e  t y m  w y r a ż e ­
n io m  uczUcia n a r o d o w e g o  zbyt  d z i w i ć  się nie  
m o ż n a ,  kiedy klassy ś rednie w  Francy i  n ie s te ­
ty !  r ó w n i e  się u w o d z i ć  dają n i e p o h a m o w a n e j  
d u m i e ,  jak p r a w d z i w y  m o l ło c b .  P r z e c i w n i e  
sadz i ,  iż to tylko pogłoską g i e ł d o w ą ,  co kor-  
re spoń de nt  Paryski  gazec i e  M o ri .  i n g - P o  s t  
d o n i ó s ł ,  że  flotta francuzka w  L e w a n c i e  w y ­
raźny  odebrała rozkaz n i e u zn a w a n ia  b lokady  
A l  ex andry i ,  l ecz  w  raz ie  p o tr zeb y  odpierania  
g w a ł t u  g w a ł t e m .  Rac hu je  na mądrość  L u ­
d w i k a  F i l ipa ,  która go  z a p e w n e  w s t r z y m a  od  
w y p o w i e d z e n i a  w o j n y  4 m o c a r s t w o m .

Na pos i e dze n iu  I z b y  niższej  z a j m o w a n o  się 
z n o w u  tak z w a n y m  b i l em a f i rmacy jnym,  k tó ­
r y m  o p r ó c z  k w a k r ó w  in ny m także o dd z i e l ­
n y m  se k t o m  zo s t a w ia  się yvo lność  nie przy ­
sięgania przed  S ą d e m ,  l ecz  ty lko dania p o ­
tw ierdza jącej  o d p o w ie d z i .  P r z y  g l o s o w a n i u
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okazała się większość  32ch g ło só w  za da l szćm 
p r o w a d z e n i e m  r o z p r a w  w y d z i a ł o w y  eh o tym 
b i lu ,  k tórego  pojedyncze  paragra fy  nas tępnie 
p rzyję to .  Lecz ażeby  p o z w o le n ia  tego nie 
n a d u ż y w a n o ,  każdy chcący  z tego korzystać,  
p o w i n i e n  najp rzód  o św ia dc zy ć  d w o m -S ę dz io m  
skrupu ł  sumien ia  p r z e c i w  przysiędze i złożyć 
o sw e j  mora lnośc i  ś w i a d e c t w o  d w ó c h  osób 
magi st r atualnych.

Z n o w u  znalazł  się ob łąk any  cz łowiek ,  k tóry 
koniecznie  usiłuje dos tać się do  K ró l o w e j .  
Mieni  się on być J e r z y m  IV. i o św ia d cz a ,  że 
K r ó l o w a  jest jego ż o n ą ,  że ją ba lo nem  chce  
za w ie ź ć  do nieba w  to w a r z y s t w i e  t ł u m u  żo ł ­
n ie rzy  r zym sko  h i oddziału k o n n y ch  grena-  
dy(Tów .  l olieya go a resz towała .

Z d n i a  14. f>ie r p  n i  a.
M o r n i n g  C h r o n i c i e  sądzi ,  że n au kę ,  ja­

ką Knnstytueyon is ta  od  Moni to ra  paryskiego 
o t r z y m a ł ,  p r zez  to tylko na siebie ściągnął,  że 
zawcześn ie  lulkę po ko |u  zapal i ł ;  na każdy p r zy ­
pade k  zaś t r u d n o  odkr yć  wie lką  zb rodn ią  w  
wy razach Konsty lu c yo n i s ty , jaką Mo ni t o r  w  
nich up a t ru je ,  jeżeli ,  jak to i Dziennik s p o ­
r ó w  uczyn i ł ,  m o w ę  l .o rda P a h n e r s t o n a  za 
p uko ie m tchnącą poczy tamy.  Ż eb y  L o rd  Pal ­
m e rs t o n  z oś w ia dcz en i em  w y s tą p i ł ,  iż ods tę ­
p u j e  od  s w y c h  z a m i a r ó w  i u k ł a d ó w  3ch  pół ­
n oc n y c h  m o c a r s t w ,  tego z pew noś c i ą  ani ż a ­
den  Francuzki Mini s t er ,  ani też dziennikarz,  
ac zko l wiek  m o c n o  p r ag ną cy ,  żeby cała E u r o ­
pa p r zed  g r o źn e m i  rozka zam i  i’. Th ie r sa  czo­
ł em b i ła ,  sp o d z ie w a ć  się nie mógł .  «Je dn akż e ,  
dodaje  M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  w z a j e m n e  ob  
win ia n ia  i ją t rzące s ł o w a  obecnie  do niczego 
nie d o p r o w a d z ą .  O r z e k u m y  tylko spokojnie 
o d p o w i e d z i  M e h m e d a  Alego-na wnioski  cz te ­
rech m oc ar s t w .  Siecle i K u r y e r  f rar i cu/ki  n a ­
stają na r zą d ,  aby się w z i ą ł  do  b roni  i w o j ­
s k o w e  za'ąl  s t a nowisko .  Ąle czyliż te dzień 
niki nie po zna ją ,  że ,  gdyb y  n a w e t  te cz te ry  
m o c a r s t w a ,  bez ściągnięcia na siebie śmiesz ­
nośc i ,  mo g ły  opuścić d r o g ę ,  do której  się u- 
ro cz ys ty m zo b o w ią z a ły  t r a k t a t e m , w ła ś n ie  
t a k o w e  po gróżk i ,  zgodę tego rodza ju  w s t r z y ­
m a ły by  zamiast  coby ją u ła tw ić  miały,  pon ie ­
w a ż  z pytania pol i tycznego z rob i ły by  pytanie  
h o n o r u  i godnośc i  n a r o d o w e j ?  J e d n a k ż e ,  je­
żeli cz te ry  m o c a r s t w a  po g r u n t o w n e j  r o z w a ­
dze  u c h w a l i ł y ,  w  jaki sposób  postąp ią  sobie
x M e h m e d e n p  Al im,  rozka zy  Pana  T h ie r s a  na 
i ch pos ta no w ie n i e  najmniejszego n a w e t  w p ł y ­
w u  w y w r z e ć  nie mogą.  D ro ga  ich jest i a wna .  
Jeże l i  F ra nc ya  ma  w ł a s n e  z a m ia r y , jakie nad  
n ie za w i s ł o ść  1 urcyi  p rzenosi )  to  jest i nną  
r zeczą ) a jeżeli zamia ry  t a k o w e  p rz y z n an e  
zos tan ą ,  py tanie to  n o w ą  p rzy b ie rze  postać.  
D o t ą d  zaś  nie ma nic t ak iego ,  z czegoby  do­

w ó d  cze rpać  m i a n o ,  że F ra n c y a  nie podziela 
już więcei  da w nie i  w  u roczysty  sposób p rze z  
s iebie ob ja w io n eg o  zdania ,  iż jest r zeczą naj ­
większe j  w ar tośc i  dla r ó w n o w a g i  europejskiej ,  
aby niepodległość i całość p ań s tw a  o t to m ań -  
skiego u t r zy m ać .“  —  Mini sleryałny dz ienn ik  
wi t - eżorny  ( i ł  o b e  nie umieści ł  sarn ża dny ch  
u w a g  nad a r t yku łem M on i t o r a  pa rysk iego,  i 
przestaje na doniesieniu o t e rn ,  o ezem go j e ­
go ko re sp on d e n t  paryski  u w ia d o m i ł .  T e n  zaś 
sądzi ,  iż m im o  wsze lk iego  k r zyk u  po  dz i enn i ­
kach żaden  r o z u m n y  c z ło w ie k  o w o jn ie  n ie  
myś l i ,  i że spadanie p a p i e r ó w  na giełdzie j e ­
dynie  jest skutk iem s tanu samej  giełdy i kilku 
b a n k r u c tw .  rl ’a k o w e  zaś zmiany  t r w a ć  b ę d ą  
tak d ługo ,  jak d ługo p r zyg o to w an ia  do  w o j n y  
po t r w a ją .  » Je dnakże ,  dodaje,  n a w e t  m a ło zn a -  
czne  p rzyzn an ie  z s t r ony  cz te rech m o c a r s t w ,  
p rzy zn an i e ,  dos ta t eczne  j edyn ie  do za b e z ­
p ieczenia godności  gab ine tu  f r ancuzkiego ,  nie  
naruszając w  n iczem turecko egipskiego p y ta ­
n ia ,  będzie wys ta rcz a j ąc em do  p rz y t łu m ie n ia  
w szys tk ich  pog łosek w o je n n y c h . "  T o r y s o w s k i  
S t a n d a r d  zgadza się z t ć m  zdan iem M o n i ­
to ra  pa rysk iego,  że ośw ia dc z en ia  L o rd a  Pal -  
m e rs t o n a  nie są dosta teczne i sądzi ,  że w i a d o ­
mo ść  o uspoko jen iu  S yr y i ,  zamiast  F r a n c y ą  
uśp ić ,  jeszcze ją do  wi ęks zyc h  zachęci  u z b r o ­
jeń.  Je dn akż e  m n i e m a  i ten dz i enn ik ,  że g ł ó ­
w n e  n i e b ez p ie cz eń s tw o  polega nie na u z b r o ­
j eniach ,  lecz ria w y w o ł a n y c h  p r zez  nic k r zy ­
kach dz ienn ika rzy  i r anc uzk ich ,  k tóre zd a n i e m  
jego b a rd zo  ł a t w o  f rancuzkich  o f i ce rów  m o r ­
skich na W s ch o dz ie  skłonić mog ą  do jakiego 
k roku p r z e c i w  A n gl ik om ,  k tó ry by  do  o t w a r ­
tej móg ł  d o p r o w a d z i ć  w o j n y .  Ze uzb ro jen ia  
f r m c u z k i e  same p rzez  się nie ba rdz o  są z a t r w a ­
żające , starał  się w c z o r a j  S t a n d a r d  u d o w o ­
dnić w  j ednym a r tykule ,  w  k tó r y m  p ó r ó w n y -  
w a ł  silę morską  f r ancuzką i angielską p od  
■względem liczby na okrętacl i  kupieck ich słu­
żących m a j t k ó w .  Liczbę m a j t k ó w  na k u p ie ­
ckich okrę tach  f rancuzk ich podaje  w  tym  a r ­
tyku le  na 27,000,  a l iczbę do s łużby  w o j e n -  
nćj  zapi sanych m a j t k ó w  na 35,000,  p od cz as  
gdy  Anglia na s a m yc h  o kr ę t a ch  kupieckich  
125,000 do 150,000 ludzi  posiada,  G ł o b e  w  
j e d n y m ,  t e m u sa m em u  p r z e d m i o t o w i  p o ś w i ę ­
con ym  a r ty łe ,  poda je  l iczbę d o  służby'  r ao r -  
skić; zd a t nyc h  ludzi  w  razie po t rze by  n a w e t  
na ‘‘300,000,  z po m ię d zy  k tó rych  p rzyna jmnić j  
dos ta teczną w y b r a ć  m o ż na  liczbę bez u sz c z e r b ­
ku  dla o k r ę i ó w  kupieckich.  Co  się o k r ę t ó w  
w o j e n n y c h  f rancuzk ich i angielskich dotyczy ,  
obl iczył  G l o b e  l iczbę angielskich obecn ie  w  
istocie u z b r o jo n y c h  o k r ę t ó w  na 22 l in iowe ,  
29 f r e ga t ,  87 mnie j szych  o k r ę t ó w  i 69 b a 1 ó w  
pa r oyv yc h ,  do  czego jeszcze o d w ó d  z  15 o-
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krętów  lin iow ych  i 11 łregat przychodzi,  
podczas gdy Francya tylko uzbrojonych i w  
o d w o d z ie  15 ok rętów  l in io w y ch ,  22 fregaty, 
33 mniejsze okręty i 30 okrętów  p arow ych  
pośiada. Liczbę rozebranych lub w  b u d o w ie  
będących  i do żeglugi zdatnych ok rętów  p o­
daje G l o b e  dla Anglii na 70 o k rętów  linio­
w y c h ,  56 fregat, 252 mniejszych i 11 ok rętów  
p a r o w y c h ,  a dla Francyi tylko 25 l in iow ych ,  
28 fregat, 93 m niejszych i 10 parowych. Licz­
bę w  służbię będących majtków angielskich 
podaje na 37,165, a na francuzkich 22,464.

Z d n i a  15 S i e r p n i a .
G l o b e  w yraża  w  sw o im  artykule g ie łdo­

w y m :  wZnaczne zniżenie się k ursów  w sz y s t ­
kich p apierów  skarbowych  francuzkich p o ­
w in n o  Fana Thiersa i k o l legów  jego przeko­
n ać, że jakkolwiek demonstracye ich może  
m o tło c h o w i rew olucyjnem u się podobają, ka­
pitaliści jednak i w y ż s z e  stany ludności niemi 
się brzydzą. Im  prędzej tedy kroki sw oje  co­
fn ie ,  tern rozummćj zrobi. Co się nas doty ­
c z ę ,  nigdyśmy się po tych śm iesznych demon-  
stracyach nie spodziew ali jakiego z łeg o .«

B e l g i a .
Z B r  u x e  11 i ,  d. 14. Sierpnia.

W  zeszłą niedzielę Biskupi Belgijscy roczne 
s w e  odbyli zgromadzenie w  M e c h l i n i i ,  aby 
się nad dobrem  kościoła naradzać. Nuncyjusz 
P a p i e s k i ,  Monsignore Fernari, obradom tym  
b y ł  obecny. S łych ać ,  źe kongregacyja fran­
cuska dla kształcenia missyjonarzy dla innych  
części św iata ,  mająca siedlisko sw o je  w  P i c -  

. . [ j u s  pod P aryżem , oddział, w y c h o w a ń c ó w  
do L ó w e n  przyśle, aby tam teologiczne nauki 
sw o je  kończyli. Zakupiono w  tym celu w  L ó ­
w e n  kilka domów'. Liczba tycb w y ch o w a ń -  
ę ó w  w y n o s ić  ma około  60. — Drugi oddział 
przybędzie do N ivelles ,  w  p row in cj i  Brabant, 
gdzie Jezuici kollegium mają, aby tam przed ­
w s tę p n e  pobierać nauki. Belgia dotychczas  
nie  miała w łasn ych  zak ład ów  do kształcenia  
missyjonarzy, chociaż corok p raw ie kilku Bel-  
g ijczyk ów , otrzym aw szy  sw o je  w y ś w ię c e n ie  
na księży, trudnemu p o w o ła n iu  nawracania  
lu d ó w  dzikich się p o św ięc a ło ,  udając się po  
w iększej części do Ameryki północnej, gdzie 
usiłowania ich pom yślny u w ień cza ł skutek.

N i e m e  y.
Z D a r  ni s z t a  d t u , dnia 9. Sierpnia.

N. C esarzow a W szech  Lłossyi, w yjechała  
stąd w  dniu dzisiejszym o godzinie 8 rano. 
Xiężniczka Marya, łącznie z dziedzicznym  
Xięciem  i sw o jem  rod ze ń s tw em , tow arzyszy  
Ni Pani. Rozczulające było  pożegnanie w  
w  domu rodzinnym. Publiczność, licznie na 
placu zam k o w y m  zgromadzona, w y d a w a ła

okrzyki pozdrow ien ia  i pożegnania. N C e ­
sa r z o w a ,  J C W .  W ielka Księżniczka Olga  
i Aięzniczka Marya, n o c o w a ć  będą w  Fuldzie,
stamtąd na kilkę tygodni udadzą się do Fisch-  
bach w  Szląsku, a następnie puszczą się w  
p o d r ó i  do Petersburga.

Z G o  t y ,  dnia 10. S ierpnia- 
f rzez nasze miasto przejeżdżała dzisiaj N  

C esarzow a Rossyjska z J C W .  W ielką X iq i i  
niczką Olgą i Xięźniczką Maryą Hesską i Nad-  
reńską, narzeczoną J C W . Cesarzewicza N a­
stępcy tronu,

^  S  i  P t .
D z i e n n i k  s p o r ó w  obejmuje następujące 

pismo z Alexandryi z dnia 26. Lipca: „Skoro  
przy obecnem  położeniu rzeczy konferencje  
do niepom yślnego dla roszczeń Mehmeda Ale-  
go w ypadku d oprow ad zą ,  w ojn a  powszechna  
niezbędnym  tego będzie skutkiem; bo za naj- 
pierwszą  demonstracyą m ocarstw  r e w o lu c ja  
na korzj'ść W icekróla w y b u ch n ie ,  który rzecz  
do ostateczności doprowadza. Przekonany  
dostatecznie o potędze i geniuszu sw o im ,  
nie ustąpi przeto zabiegom Lorda Ponsonby  
1 Reszyda Baszy, p o  p o w r o c ie  Sami Beja ofi­
cerow ie  i osada flotty tureckiej oświadczyli,  
iż rne chcą w ięcej  do Konstantynopola w r a ­
cać ani się poddać R eszyd ow i Baszy ,  który 
się stał narzędziem do w ytęp ien ia  izlamizmu.  
i lekm ed  Ali- ch w yta  Się najdzielniejszych  
śr o d k ó w  ob ron y;  m oże Ibrahim Basza albo 
inny d o w ó d zc a  VV icekróla Gubernatorem A zy i  
mniejszej m ianow any zostanie. Konstantynó  
poi w  n iebezpieczeństw ie;  n o w o śc i  E u rop ej­
skie przez Reszyda Baszę- zap row ad zon e,  n a ­
w e t  w  armii samej w ielkie w zn iec i ły  nieukon-  
ten tow an ie ,  tak dalece, iż reformator ten uj­
rzał się w  konieczności p rzyw ołan ia  Albań-  
c z y k ó w  do sto licy ,  aby tam sp raw ow ali  s łu ż­
bę policyjną, od której w ojsko  regularne  
u w oln ić  musiano. O so b y ,  na które się spu­
ścić me m ó g ł,  na w ygn an ie  sk azan o/ D y ­
w a n  bez najmniejszej podpory. — Powstanie  
W Syryi zupełnie przytłum ione; górale broń  
sw o ję  E m ir o w i Beszir zwrócil i ,  który w s z y s t ­
kich k rew n ych  sw o ic h  i w ie lu  S z e jk ó w ,  co  
w  buncie udział m ie l i ,  do bt. Jean d ’Acre na 
galery posłał. W y p r a w io n e  do Syryi wojsko,  
16,000 liczące, obozuje nad brzegami od Acre  
az do Latakieh i pozostanie tam aż do ukoń­
czenia sp raw  turecko -egipskich.

Z. A l e x a n d r y i ,  dn. 27. Lipca.
(G az .  p o łu d n io w o -franc.)  — Cel missyi Pana 

Periera ciągle jeszcze tajemnicą; głoszą prze­
c ież ,  iż mu polecono sp o w o d o w a ć  W icekróla  
do zm odyfikowania kilku w a r u n k ó w  sw oich ,  
aby gabinet francuzki naprzec iw  su ro w em u  
traktatowi Londyńskiem u inny m óg ł  postawić ,
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w  k t ó r y m b y  M e h m c d  Ali n ie c o  z t o n u  s p u ­
ścił.  W s z a k ż e  i n a  tak  p rz y ja c ie l sk ie  w e z w ą  
n ie  B asza  o k a z y w a ł  w ie lk ą  n ie u g ię to ś ć ,  o d p o ­
w i e d z i a w s z y  r a z  n a  z a w s z e ,  że b e z p o ś r e d n io  
z P o r t ą  u k ła d a ć  s ię  chce .  W s z a k ż e  p o  p o ­
w r o c i e  S a m i  B e ja  z K o n s t a n t y n o p o l a ,  B asza  
d o w i e d z i a w s z y  s ię ,  że L o r d  P o n s o n b y  n a w e t  
w  o b e c n o ś c i  p o s ł a ń c a  E g ip s k ie g o  o ś w ia d c z y ł ,  
iż  A ng lia  M e h m e d a  A lego  d o  z w r o t u  S y ry i  
p r z y m u s i ,  z m i e n i ł  n ie c o  s w ó j  sp o s ó b  t ł u m a ­
c z e n ia  się i o ś w i a d c z y ł  c h ę ć  w y d a n i a  f lo t ty  
t u r e c k i e j ,  n ie  o z n a c z a n e  je d n a k  t e r m i n u ,  k ie ­
d y ?  —  T o  ty lk o  P P .  P e r i e r  i C o c h e le t  na  n im  
w y m o g l i ,  że  a m u ń i c y ę  d o  S y r y i  p o se ła ć  z a ­
p r z e s t a ł . - Z a  r a d ę  ic h  n ie  r o z p o c z n i e  z a c z e p ­
n y c h  d z ia ł a ń ,  lecz  z a jm ie  ty lk o  w s z y s tk ie  w a ­
żn ie jsz e  p u n k ta  w  S y ry i .  B y ć  je d n a k  m o ż e ,  
że  w i a d o m o ś ć  o z a w a r c i u  t r a k t a t u  L o n d y ń ­
sk ieg o  i n a  p o s t a n o w i e n i e  j e g o  w z g l ę d e m  
z w r o t u  f lo t ty  w p ł y w a ć  b ę d z ie .

S y  r y  a.
O  n a jn o w s z y c h  w y p a d k a c h  w  S y ry i  d o n o s i  

D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  z l i s t ó w  z Alc- 
x a n d ry i  z d. 23. L ip c a :  „ O d e b r a l i ś m y  n o w e  ra -  
p o r t a  z D a m a s z k u  i T r i p o l i  z d . 1‘2 .,  a z B e i-  
r u t u  aż d o  d. 20. m . b . W  p i e r w s z y c h  ż a d n e j  
z g o ła  n ie  m a  w z m i a n k i  o  o g ło s z o n e i  p r z e z  
B a sz ę  p ac y łikacy i  p r o w i n c y i  T r ip o l i  i B a lb e c k ,  
lecz  p r z e c i w n i e  d o n o s z ą ,  źe  c iąg łe  z a c h o d z ą  
u ta r c z k i  m i ę d z y  p o w s t a ń c a m i  i w o j s k i e m  
E g ip s k i e m ,  k tó r e  g d z i e k o l w i e k  w i e ś  c h r z e -  
śc iań sk ą  z a jm ie ,  n a jo k r o p n ie j s z y c h  t a m  się 
d o p u s z c z a  b e z p r a w i .  W  tJe iru c ie  i o k o l ic a c h  
n a s t ą p i ły  w y d a n i a  b r o n i ,  a le  m i m o  to  w s i e  
t a k o w e  p o d o b n e j  u leg ły  k lę s c e ,  jak g d y b y  
s z t u r m e m  w z ię t e  b y ły .  K o b i e t y ,  dz iec i ,  s t a r ­
c ó w  i c h o r y c h  b e z  l i tośc i  w  p i e ń  w y c i n a n o ,  
d o m y  ic h  p a lo n o  a k o ś c io ły  ł u p i o n o  i n i s z c z o ­
n o .  S p r z ę t y  k o ś c i e ln e ,  o r n a t y  d u c h o w n y c h  
n a  r y n k u  p r z e z  A l b a ń c z y k ó w ,  co  im  się 
u r ą g a l i ,  p u b l ic z n ie  s p r z e d a n o ,  a ks ięża  z a ­
m o r d o w a n i  zostali .  R o z b r o j e n i e  m i e s z k a ń ­
c ó w  D e i r - e l  - K a m a r  p o t w i e r d z a  s i ę ; n ie  z d a je  
s ię j e d n a k  b y ć  sk u tk ie m  z w y c i ę z t w a  O s m a n a  
B a s z y ,  le c z  rac zć j  u s i ło w -ań  E m i r a  B esch ir .  
O p r ó c z  w s p o m n i a n e g o  m ia s ta  je s z c z e  c z t e r ­
n a śc ie  w s i ó w  tej p r o w i n c y i  ( b k u f )  b r o ń  z ł o ­
żyć  p r z y r z e k ł o .  N a  tćrri s ię te ż  k o ń c z y
w s z y s t k o ,  co  o  p o w o d z e n i u  o rę ż a  E g ip s k ie g o  
w  S y ry i  g ło s z o n o .  B ę d ą c  w  p o s i a d a n iu  D e i r -  
e l -  K a m a r ,  m ó g ł b y  O s m a n  B asza  w  p o ł ą c z e ­
n iu  z E m i r e m  B e s z i r  p o w s t a ń c ó w  z t r z e c h  
z a c h o d n i c h  p r o w i n c y i  ł a t w o  w y p a r o w a ć ;  ale 
w o j s k o  E g ip s k ie  p r z e z  n ie s ły c h a n e  o k r u c i e ń ­
s t w a  o b u r z a  lu d  p o w s z e c h n i e  i ifn dalć j  p o ­
s t ę p u j e ,  n a  te rn  zac ię tszy  n a t ra f ia  o p ó r .  P o ­
w s t a n i e  w  Lc-dszii M e h m e d  A li  u k a z a n iu  się

A n g l i k ó w  p rz y p i s u je .  D o k ła d a  o n  w s z e lk i ć j  
u s i lr io śc i ,  a b y  r o z p r z e s t r z e n ić  m n i e m a n i e ,  że  
p o w s t a n i e  juz  c a łk i e m  p r z y t ł u m i o n e ;  p o w i a d a  
m i ę d z y  in n e r n i ,  że E m i r  B e s z i r  d o  B e i ru lu  
p r z y b y ł ,  a b y  się z A b b a s e m  B a sz ą  r o z m ó w i ć ,  
p o d c z a s  k iedy  z d o n ie s ie ń  z B e i r u tu  z dn . 20. 
m .  b  w y n i k a ,  że p r z e c i w n i e  t e n  o s ta tn i  d o  
B e t - e l -  U y r  (m ie jsca  p o b y t u  E m i r a )  p o je c h a ł ,  
s k ą d  z a p e w n e  d o  L ed se f i i i  s ję U£]a.

Rozmaite wiadom ości.
Z  P o z n a n i a .  —  D z ie n n ik  U r z ę d .  K ró l .  

R e g e n c y i  w  P o z n a n iu  z  d. 18, S ie r p n ia  o b e j ­
m u j e  m i ę d z y  in n e m i  d o n ie s ie n i e ,  ze  j a r m a r k  
w  O s t r z e s z o w i e ,  w y z n a c z o n y  n a  d. 14. W r z e ­
śn ia  r. b . ,  o d ło ż o n y  z o s ta ł  n a  d z ie ń  17. W r z e ­
śn ia ;  n a s tę p u ją c e  d o n ie s ie s ien ia  o  c h o r o b a c h  
b y d l ę c y c h :  P o m ię d z y  o w c a m i  w  f o l w a r k u  M a-  
r i a n o w s k i m  i w  ( i o r t a n o w i e  p o w i a t u  P o z n a ń ­
skiego  w y b u c h ł a  o ś p i c a ,  z a c z e rń  m ie js ca  r z e ­
c z o n e  dla o w ie c ,  w e ł n y ,  o s t rć j  p a s z y  i m i e r z w y  
z a m k n ię te  z o s t a ły ;  P o  u s ta n iu  o śp ic y  o w c z e j  
w  R o d u c h o w i e  p o w i a t u  W s c h o w s k i e g o  i p o ­
m i ę d z y  o w c a m i  n a  f o l w a r k u  p r o b o s z c z e w -  
s k im  w  P o b ie d z i s k a c h  p o w i a t u  S r e d s k i e g o ,  
p r z e p i s a n e  ś r o d k i  c z y sz c z e n ia  z o s t a ły  w y k o n a -  
n e m i  i k o r d o n  z n i e s io n y m ;  —  o b w i e s z c z e n i e  
ty c z ą c e  się p o l o w a n i a  n a g a n k ą  w  d n i  n ie d z ie l ­
n e  i ś w i ą t e c z n e ;  —  n a s t ę p u ją c y  p r z e d m i o t  
c e n z u r a l n y :  W o l n o  p r z e d a w a ć :  iy O  z a ra z ie  
b y d lę c e j  J .  L e w a n d o w s k i e g o .  W a r s z a w a  1840.
2 )  P ie śn i  lu d u  K r a k o w s k ie g o .  K r a k ó w  1840.
3) W s p o m n i e n i a  W o ł y n i a ,  P o le s ia  i L i t w y  
K r a s z e w s k i e g o ,  2  to m y .  W i l n o  1840. 4 )  
K s ią żk a  do  n a b o ż e ń s t w a  d la  m ło d z i .  W i l n o  
W a r s z a w a  i P o z n a ń  1840. 5) M u z e u m  ś m ie ­
s z n o ś c i ,  czy li  w y b ó r  k a r y k a t u r  P a ry z k ic h .  2  
z e szy ty .  W a r s z a w a  2840. 6 )  D z ie ła  W il ia ­
m a  S z a k s p e a r e ,  t ł u m .  p r z e z  Ige. K e la l iń sk ieg o ,
1 to m .  W i l n o  1830. 7 )  L i t e r a tu r a  i K r y ty k a ,
2 to m y ,  W i l n o  1840. 8) T e a t r a  W a r s z a w ­
s k ie ,  3ci o d d z ia ł  N r .  8. W a r s z a w a  1840. 9 )  
U p o m i n e k  c io tk i.  W a r s z a w a  1840. 10) G o ­
s p o d a r s t w o  w ie js k ie  p r z e z  Al. O c z a p o w s k i e ­
g o ,  28  zeszy t .  W a r s z a w a  1840. U )  L o te r y a  
g e o g ra f ic z n a ,  18 kar t .  W a r s z a w a ,  b e z  ro k u .  
12) Z yc ie  N a p o le o n a ,  2 zeszy ty .  W a r s z a w a  
1840. 13) O b r a z  b ib l io g r a f ic z n y  l i te r a tu ry  i
n a u k  w  P o ls c e  p r z e z  P ro f .  Ad. J o c h e r a ,  o c i  
z e sz y t  1go t o m u .  W i l n o  1840, 14 )  O b r a z
royśh  m o je j  n a  p a m i ą tk ę  ż on ie  i d z ie c io m ,  
część  2. W i l n o  1839. 15J  W iz e r u n k i  i r o z ­
t r z ą s a n i a  n a u k o w e ,  2gi n o w y  p o c z e t ,  z e s z v t  
6  d o  12. W i l n o  1839. 1840 16) Duch k u -
ra c y i  G re fe n b e rg s k ie j .  K r a k ó w  1 8 4 0 *  i n a ­
s t ę p u ją c e  k ro n i k i  o s o b i s t e :  A p te k ę  w N o w v n i  
T o m y ś l u ,  k tó r a  n a leż a ła  d o  a p te k a r z a  O t t o n a
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Kliche ,  kupił burmist  i aptekarz pierwszej  
klasy E d w a r d  Weiss w  Brojcach. Pan dzie­
rżaw ca  wieczysty i porucznik Nehr ing w  So­
kolnikach potwierdzony dla powia tu W r z e ­
sińskiego agentem głównej  dyrekcyi towarzy­
s t w a  zabezpieczenia ruchomości  od ognia w  
Szwedt .  Kandydat  teologii Wi lhe lm August  
Reuss otrzyma! pozwolenie do założenia szko­
ły  prywa tne j  w  Buku.

— Upbyniony miesiąc Lipiec odznaczał  się 
i u nas niepomyślnem i niestafem powie trzem.  
Tempera tura  tak się nagle zmieni ła , że często 
po  dotk!iw ;e z imnym poranku gorące popołu­
dnie następowało.  T e rm om etr  stał na jwy 
ie j  d. 31. w  południe o godzinie 12 w  cieniu 
+  20°;  najniższy d. 10. z rana o godzinie 8 
+  10°. — Zmienne to powiet rze nienajporriyśl 
n l^j . ^ p ł y w a ł o  na zdrowie  ludzkie,  a szcze­
gólnie) rumalyczne  choroby były skutkiem jego. 
i a k z e  febry gastryczne n e r w o w e  nie należa­
ły  do rzadkich zjawisk,  ale śmiertelność z w y ­
czajnej n je przechodziła miary. — Unia 10. 
zabił  piorun w  L e w a c h ,  powia tu  krobskiego 
Pr zy grabieniu siania włodarza Krystyana i . o r ­
skiego i syna gospodarza Andrzeja Lorka ,  k tó ­
ry  pod kupę siana przytułku przed deszczem 
szukał. Przez  różne nieszczęśliwe przypadki 
40 ludzi życie ut raci ło,  a ^między tymi syn 
młynarza Durzewskiego z Że rk ow a ,  powia tu  
wrzes ińsk iego ,  który dos tawszy się na w i a t r a ­
ku między zęby koła,  zmeł się, dalej ceglarz 
Ke łm  w  N o w y m  Swiecie,  powia tu  Kościań­
skiego,  który,  ukąszony latem z. r. przez psa 
wśc iek łego,  dopiero d. 31. L ipca  w śród  na j ­
straszl iwszych boleści na w o d o w s t r ę t  umarł .  
P r ó c z  tego utonęło 11 osób a 6 popełniło sa­
mobójs two.  — Różne  pożary obróciły w  pe­
rzynę 22 do my ,  20 c h l e w ó w  i 17 stodół. 
"W U ora zdow ie ,  powia tu  wrzesińskiego,  ude­
rzył  piorun w  owczarn ię ,  w  którćj się 295 o- 
w i e c  P. Modl ikowskiemu spaliło. — Sprzę t o- 
ziminy p rawi e  całkiem ukończony i chociaż 
jeszcze teraz s tanowczo o nim sądzić nie m o ­
żna ,  zdaje się oczekiwaniom rolnika o d p o w i a ­
dać. Ja rzyny  natomiast  w  ogólności nie naj-

Eomyśfnićj stoję. Kartofle przyszły w  skutek 
iłku żyznych deszczy znacznie do siebie. — 

W  żydowskićj  gminie w  Rawiczu  zawiązało 
się t o w a r z y s tw o  do wyposażenia ubogich pa­
nien przy  ich zamęściu,  który to cel osięgaję 
przez regularne składki ,  kollekty na wese lach 
i zebrane pieniądze za dary i roboty  człon­
k ó w  towarzys t wa .  — Miasto Sie rakowo o- 
t rzymało prze jrzaną  ordynacyą  mieiską i do 
zaprowadzenia  tćjże już po trzebne  poczynio­
n o  przygotowania.  — Dnia 15. z. m. obcho­
dzono uroczyście w  Wsc how ie  jubileusz 
pięćdziesięcioletniej s łużby,  uslanoyyionego

przy szkole ewangielickićj  Nauczyciela i Ka n­
tora Samuela Ellenbergera , przy której to spo­
sobności wręczył  mu Radzca Ziemiański na ­
daną mu przez N. Króla powszechną  ozdobę 
honorową.  — Liczba obecnie w  domu p o ­
p ra w y  w  Kościanie znajdujących się na p o ­
prawie  osób wynosi  209,  a tern 74 więcej,  
niż na początku roku. — Stósunki graniczne 
z Króle s twem polskiem nie tylko z p o w od u 
uciążliwości ,  jakich handlem trudniące się o 
soby z strony polskich władz  granicznych do­
znają,  tamują handel ,  ale nadto stosunki tako­
w e  zagrażają bezpieczeńs twu własności  tu- 
tejszostronnych nad granicą mieszkających 
posiedzieieli ziemi. I tak lutejszoslronne d o ­
minium Kuchary,  którpgo łąki aż do t ranicy 
polskiej dochodzą,  chciało w łaśnie kazać zno ­
sić zgrabione siano, gdy dziedzic dó br  Pari S. 
z Polski,  którego grunta z gruntami kuchar- 
skiemi graniczą,  rzucił  się na czele licznego, 
do napadu go to w ego ,  orszaku na ustwione  
styrty siana, t akowe gwa ł te m zajął,  siano 
na w oz y  pokłaść i do swego folwarku odwieść 
rozkazał. Z p o w o d u  tego n ieprawego czynu 
uczyniono już po t iz ibn e  kroki u polskiego 
rządu guberriialriego w Kaliszu. — Mieszkająca 
W Pechltige,  powia tu  babimostskiego, w d o ­
w a  Katarzyna K a r g e  urodzona Wilchowska ,  
dożyła w  zeszły m miesiącu 100 lat Staruszka 
la jest jeszcze rześka i dobrze  widzi  i słyszy ; 
ubós two mo cno jej dokucza.

( Z  Tyj}. Peters. ) — N o f f e  d z i e ł a .  Z przy­
jemnością odebraliśmy tu , „Numizmatykę k ra ­
jow ą"  dzieło napisane przez I1. Kazimierza 
Włady s ła w a  Stęzyńskrego, — Randtkiego v»y- 
szłe w' W a r s z a w ie  w  drukarni  (-ducksberga 
roku 1839 — 1840, w e  2 tomach ćw ia r tk o­
wy ch .  Niemożna z obojętnem uczuciem pa­
trzeć na to dzieło,  którego Autor niejako 
dziedzicznem p r a w e m  sięga po palmę histe­
rycznej  cłiwały.  Wieleż to piśmiennictwo 
polskie winrio tej familii naukow ej ,  która tak 
niepospolite miejsce zajmuje w  dziejach odro­
dzonej l i teratury polskiej,  a pracami Jerzego  
Samuela rozjaśnionćj w  pomroce p i e rwotne ­
go życia społecznego i umysłowego Polaków.  
O o  czasu dzieła uczonego Czackiego o L i ­
tewskich i Polskich p r a w a c h ,  w  którem pier­
w sz e  wiadomości  o numizmatyce kra jowćj 
rzucone zostały;  dopiero P. Bandkie systema­
tycznie i z całą rozciągłością ułożył to dzieło 
do rzędu źródeł  hi storycznych należące. Co  
za c iekawy zbiór  num iz m a tó w  polskich. Cza- 
cki p rzy  t roskl iwośc i swojć j  zaledwie mógł  
zebrać i opisać 215 sztuk d aw nych mo ne t :  
Bandtkie ,  korzystając z późniejszych odkryć i 
zbioróyy znakomicie poyyiększył takoyye, g dy i
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monety ś redn ich  w iek ów  (o k tó rych  Czacki 
za le d w ie  do tkną ł )  poczynające od dzies i ątego 
w i e k u ,  c z a s ó w  B ol es ła w a  ( h r o b r e g o ,  za jm u ­
jąc pięć tabl ic ,  mieszczą sztuk 77;  a nas tępnie 
od Kaz imie rz a  Wielkiego po rok 1835,  na ta 
blinach 7 5 ,  -obe mują  sztuk S j l .  —  l a k  w ię c  
od  c z a s ó w  Czackiego p rzyby ło  w i z e r u n k ó w  
i o p i s ó w  m o n e t  k r a j o w y c h ,  n iezna jomych  
p ie rw ie j  całej po w sze chn ośc i  sz tuk 69o, z w ł a -
z na j rzadszych  i na j i n te res ow nie j s zyr h  es em -  
plarzyj  Dzieło w i ę c  to P. B a n d  (kiego nie 
tylko miłośnika .numizmatyk i  i s tarożytności ,  
ale każdego I u b o w n  ka dz ie jó w  i r zeczy k r a ­
j o w y c h ,  zająć koniecznie  p o w in n o .  Coż  d o ­
p iero ma jącemu lub chc ąc em u  czynić zbiór  
numizma tyk i  k r a j ow e j ,  staje się n ie o d z o w n ą  
p o t r z ebą' ,  tak dalece poznan ia  i sys tematyczne­
go ułożenia*,’ jako też ze w z g lę d u  umieszczo­
nych cen  amato r sk i ch ,  dla zas toso wa nia  się 
W nabyc iu monet .  Do łączy ł  oraz  au t o r  spis 
Podskarb ich wielk ich K o r o n n y c h  i Litew skich 
i rycinę ich. h e r b ó w ,  dla rozeznan ia  t ako­
w y c h  na n u m i z m a t a c h ; d w i e  zaś  tablice ew.a- 
luacyi nauczają o w e w n ę t r z n e j  ich war toś c i  
w  s tosunku do teraźniejszych mone t .  Nad to  
umieszczen iem kilku p r z y w i l e j ó w  K r ó l e w ­
skich rzuca h is to ryczne św ia t ło  na lak w a ż n ą  
gałąź d z i e j ów  i p rze mys łu  ówcz esn eg o .  Lecz  
jeżeli  z ukon ten jowar i i e in  po da j em y w i a d o ­
mość  o w yjśc iu  tak sz a c o w n e g o  dzie ła ,  kogoż 
nieueie.-zy dioniesienie że P. Ba nd lk ie ,  llte- 
p rzesta j ąc  na teraźniejszej  tak zaszczytnej  p r a ­
cy,  w  zalączor iem przy  d ru g im  tomie u w i a d o ­
mie n iu ,  oś w ia dc z y ł  za mia r  w y d a n ia  jeszcze 
z rycinami  Histćryi  N um iz ma ty k i  K r a j o w e j  
i w z y w a  m i ł o ś n ik ó w  s ta rożytnośc i ,  aby  r a ­
czyli w  razie okazania się,  nadsyłać  m u ,  do­
kładne rysunki  lub odciski  m o n e t  w  dziele t e ­
raz w z m i a n k o w a n e m  n ieznajdujących s ię ,  dla 
umieszczenia on y ch  p rzy  w y d a n i u  History i 
Nu mizmat yk i .  S p o d z i e w a ć  się p r ze to  t r zeba 
i e  dzieło  P. Band tk iego p o s z u k iw a n e m  zos ta­
n ie ;  jak r ó w n i e  że w e z w a n i e  w y s ł u c h a n e m  
bę dz ie ;  »bo kogoż nie w z r u s z y  pam ię ć  uply-  
n ion yc h  cz as ów  i d o w o d n a  starożytność.?" — 
K rz em ie n ie c ,  dnia 10. L ipca  1840 roku.

S a m u e l  N o w o s z y c k i .
N i e k t ó r e  p o d a n i a  s t a t yrs t y c z n e  -o 

G a l i c y i  w  r o k u  1 8 40 .  —• L ud n o ść  Gahcyi  
w  r o k u  bież. Ib40 dochodzi  4,760,661 g łó w .  
W  tej l iczbie jest 2,335,553 płci m ę z k i e j , a 
2,428,108 zeńskićj ,  czyli na każdych  100 rnę- 
szczyzn  p r zy p a da  niemal  104 kobiet .  W  r o ku 
1S34 ludność  Galicyi  w yn o s i ł a  4,376,744 g łó w ,  
w  r. 1737 zaś £563,090 g ł ó w ,  a w ię c  o d  ro ku  
1834 do  1837 p r zyb y ło  186,347 g ł ó w ;  zaś o d  
r. 1837 do 1840 p r zy b y ło  200,571 g łów.  W  o- 
s ta tn ich  tedy t r zec h  la tach ludność  wzg lę dn ie

u w a ż a n a  szybszym p o s t ę p o w a ła  k r o k i e m , n i ­
żeli w  t r ze ch  poprzedn iczych .  D u c h o w n y c h  
l iczy Galicyja 4783,  Szlachty 32,212;  (przesz ło  
c z w a r t a  część tej l iczby znajduje się w  o b w o ­
dzie Samborskim,  a naimniej  w  w a d o w ic k im ,  
bo  tylko 31 2 , )  U r z ę d n i k ó w  i h o n o r a c y i o r ó w  
5385,  A k a d e m i k ó w ,  a r t y s t ó w ,  f a b r y k an tó w ,  
r ze mi eś ln i kó w  i ich u c z n ió w  1935. — W e  
Względzie w y z n a ń  rel igi jnych znajduje się w y ­
zn an ia  rzymsko-ka tol ickiego 2,094,443, grecko-  
unickiego  I )  2 ,0/7,995,  g recko  nieunickiego 
269,327, ormanskiego  3) 5773, ewange l i ckiego  
28,128, r e f o r m o w a n e g o  18.92, Menon i tó jw 226, 
F i l i p o n ó w  y  2258, K a r a i m ó w  5) 254, Ż y d ó w  
283,345. ł y c h  ostatnich,  to test Ż y d ó w  od  r.  
1834 do 18o7 p r zyb y ło  11,908, zas od r. 1837 
do 1S40 24,495. W  osta tnich t edy t r zec h  l a­
t ach  ludność ży d o w sk a  wz g lę dn ie  u w a ż a n a  
postąpi ła  p r a w ie  d w a k r o ć  szybszym krokiem,  
niżeli w  t r zech  poprzedzających.  — D o m ó w  
jest w  Gahcyi  w  r. 1840 6S7,396, w  roku 1837 
by ło  676,619,  a w ię c  w  osta tnich  3ch  latach 
p r z y b y ło  10,7/7.  —  S tan  l iczby byd ła  jest  
w  l ial icyi  w  r. 1840 nas tępu jący :  koni  562,187, 
w o ł ó w  563145, krów- 1003592, o w i e c  1466170. 
^  obl iczenia w  r. 1837 usku teczn ionego oka­
zuje się,  iż w  osta tnich t r zech latach p o w i ę k ­
szył  się stan koni  o 40,802,  w o ł ó w  o 20,828, 
k r ó w  o 50,393,  a o w i e c  o 224,503. ( W e d ł u g  
tej l iczby o w i e c  p rodukcy ja  w e ł n y  w  Galicyi  
w  ro k u  1840 pow inr i aby  w y n ie ś ć  do  30,000 
c e tn a ró w .  Ze zaś w  po w yż sz e j  l iczbie o w i e c  
p rzy jąć  należy iż jest 800,000 m e r y n o s ó w ,  a 
za te m  samej  w e ł n y  usz lachetnionej ,  p o w i n -  
n o b y  być p o ł o w ę  ca łkowi te j  p ro d uk cy i  k ra ­
jowej .

M ę c z e ń s t w o  X.  M a r c h a n d .  ( W y c i ą g  
z  l i s tów  XX.  de la Molte  i M a re t t e :  Apo s to l ­
skich Missyonarzy w  K oc h in c h yn ie ) .  A n n  ales 
dc la Jot,  \  M a r c h a n d  u rodzi ł  się w e  w s i
Passacan t  blisko B e s o u l , w  dyecezyi  Besanę on ;  
w y  ie chał  z b r ancy i  1820 r. o d e b r a w s z y  p r z e ­
znaczenie  do  niższej  K o c h i n c h i n y .  K ied y  
p r ze ś l ad o w a n ie  w y b u c h ł o ,  on jeden z missyo­
na rzy  eu rope jskich w  tćj części missyi,  w z b r a ­
niał  się na  c h w i l ę  p rzed burzą  sc h ro n i ć ,  i u- 
k r y w a ł  się w  nadziei  z a p e w n i e ,  że spokojność  
z n o w u  p o w r ó c i , jak sobie też w r ó ż y l i  n i e ­
k tó rzy  ślachetnie myś lący chrześcianie.  Jaski­
nie i bo ry byfy dlań n ie raz ucieczki  miejscem.  
T y m c za s em  w y b u c h a  w  tej p r o w i n c y i  nieda-  
leko stolicy w ojna d o m o w a .  D w ó c h  zn iechę-

1 )  T ego w yznania nie masz w  obwodach w ado­
wickim , bochenskim  i tarnowskim.

2 )  P raw ie ty lko na B ukow inie.
3 )  N ajw ięcej w  obw odzie kolom yjsk im , a  potem  

w stanisław ow skim .
4 )  L i tylko na Bukowinie.
5 )  N ajw ięcej w  stanisław ow skim  obwodzie,
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conych oficerów Nghiem i K h o i ,  zbun tow a- 
w szy  m ieszkańców , opanow ali  wiele miejsc 
w a ro w n y c h ,  a między innemi d aw n e  stolicę 
G ia - D in h ;  lecz gdy nieporozumienia zaszły 
między niemi samemi, poddał się Nghiem ze 
znakomitą częścią swego wojska K rólow i. 
K h o i ,  który sam jeden niebył wstanie  stawić 
oporu na płaszczyźnie, cofnął się do Giadinh, 
gdzie cytadellę o b w a ro w a w sz y ,  zdołał się do 
W rześn ia  1933 r. p rzec iw  vvojsku , które go 
oblegało, opierać. Korzystali Siamczykowie 
z ro z ru ch ó w  i przedsięwzięli napaść na krai­
nę Anamitydią. Lecz skutek napadu był ten, 
iż znaczną część K ochinczyków , a między 
niemi także Pana Regereau, n iektórych Xięźy 
z ich uczniami, i około 50 chrześcijan z sobą 
jako jeńców  uprowadzili. Co się tycze X. 
M a rc h a n d , ten popadł w  ręce powstańców'. 
Ci w  nadziei zapew nie  wzmocnienia swej 
pa r ty i ,  przez zjednanie sobie chrześcian, d o ­
zwolili im publicznie odbyw ać  nabożeństw o. 
Z tego pozwolenia korzystał X. Marchand. — 
Zresztą szczegóły jego historyi przez ciąg tego 
czasu, są całkiem nieznajome. Wszelki zw ią­
zek lis towny przez te pół trzecia roku ,  był 
całkiem przecięty. W  tćm Khoi podczas ob lę­
żenia zachorow aw szy  umiera; lecz jego z w o ­
lennicy nieprzestali bronić się zacięcie. Na 
koniec Król w  r. 1835, kazał ostatni szturm 
na w a ro w n ią  G ia -D in h  przypuścić i ten się 
udał pom yślnie; w a ro w n ia  zdobytą została; 
znajdowało  się w  niój około 1200 ludzi, k tó­
rzy  w szyscy , w y ją w szy  sześciu, o których za­
raz m ó w ić  będziemy, w  pień wyrżnięci z o ­
stali. W ie lką  sprawiła  radość dlaM inh-M echys 
ta wiadomość. Utracił on przy innych sz tu r­
m ach  tego miejsca w iele  ludzi, lecz z obecnem 
zw ycięs tw em  wszystko poszło w  niepamięć. 
D a ro w a n o  podatki i amnestva za resztę w y­
kroczeń została ogłoszoną; wszystko miało się 
oddać radości. Jako Europejczyk i missyonarz 
naturalnie musiał się X. Marchand po wzięciu 
Gia D inh w  m nóstw ie  jeńców  odszczególriiać.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

Księgarnia Braci Szerl&ów
w  Poznaniu przy rynku pod J \s  77. odebrała 
pow szechnie  ulubionych

«Powieści W ielko-PoIskie«  przez R. W .
Berwińskiego T o m  I.

A u k c y a k o n i .
Dnia 25. W r z e ś n i a  r. b. przed południem 

o godzinie 9. ma w  P o z n a n i u  pew n a  ilość 
w y b rak o w an y ch  k ra jow ych ogierów  stadnych 
tuteiszej koniuszni, jako tćź kilka klaczy do 
stada i 3*letnich klaczy tutejszego p rzychów ku  
za go tow ą zaraz zapłatą yy pruskiej monecie

najwiśoćj dającemu być przedanych. O  bliź 
szych w arunkach  dowiedzieć s i ę  i konie w  i dch

niustanowisku dniem przed a u k c y ą  w  Pozna 
oglądać można.

S ie raków , dnia 10. Sierpnia 1840.
K r ó l .  P r u s k a  P o z n a ń s k a  s t a d n i n a  

k r a j o w a .

Donoszę n in ie jszem , ' iź z dniem dzisiejszym 
złożyłem posadę Generalnego pełnomocnika 
H rab i M i k o ł a j a  Mi e  1 z y ń s k ' i e g o  na K a r ­
c z e w i e  i oddałem temuż udzieloną mi pleni- 
potencyą generalną i specyalną; iź w  ogólno-
trudm ę ,e ° °  ,riteresami W ę c ć j  się nie

K a rc z e w o ,  dnia 20 Sierpnia 1840.
^ * I i p S a n d b e r g .

Kurs  g i e ł d y  B e r l i n skiej .

D nia 20. Sierpnia 1S40.

O b lig i długu państw a . . .
Dr- an g . o b lig a c je  183(1. . .
O blig i prem io w h an d lu  mors, 
O blig i K u rrnarch ii z b ież. ku 
O b lig i tym cz. Nowej M arch ii d 
B erlińskie ob ligacyc miejskie 
K ró lew ieck ie  d ilo
K lblągskie d u o
G dańsk ie d ilo  w  T . . . .
Z achodn io  - P r . listy  zastaw ne 
hasty zast. W .  X. P oznańskiego 
* > schodnio  - P r . listy zastaw ne 

Pom orskie  dito
K ur- i N ow om arch . d ito  . 
•Szląskie d ito
O b i. zaległ, kap , i p rC . K u r-  i No 

w e j-M a rc h i i  . . . .

Z ło to  a l marco • »
N ow e d u k a t y .........................
F ry d ry ch sd o ry  . . . . .  
Inno m onety  z ło te  po 5 ta larów  
Disc on to  . . . .

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . .
Z y t a .................................
Jęczmienia dt. . . .
O w sa  dt...........................
Tatarki dt........................
G rochu  dt...........................
Ziem iaków dt....................
Siana cetnar . . . ! ,
S łom y k o p a ...........................
Masła g a r n i e c ......................
Spirytusu beczka . . . .

Sto- Napr kurant

P•prC. papie­
rami

goto­
wizna

4 104 1034
4 103 j —

— 77 * 7b|
1031

ii 103 —
4 103? 103 j
4 — —.
a 100

— 47* --
■a 102J 1024
4 — 106
-2 - - 102J
H 104 10 l iH — 104
3£ 103J 1034

— — 95
— 2104 20y.j
— 18 —
— m l l
— 8 74
— 3 4

Dnia 21. Sierpnia 
1840. r.

od I do
T al, tgr. feu, j T al, sur, fen.

2 10 — 2 12 6
1 6 3 1 9 9

— 24 — — 25
— 25 — — 26 3
— — --- —

— 13 - 14
— 21 --- — 22 -

4 15 — 4 20
1 20 -- 1/22 6

19]151 — 20,15


